WARSZAWA 
Wtorck dma 17 Maja r. 1831. 


na 


"WIADOMOSCI KRAJOWE. 


Kommissja Rządowa Wojny do JWgo Konstantego 
drabi Zamojskiego, kapitana w pulku 5tym ułanów. 
w odpowiedzi na podaną prośbę pana kapitana z dnia 
20 b. m. i r, kommissja rząd. wojny, zapatrzy wszy 
się na warunki deklaracji jego w dnin 26 grudnia r. 
z. uczynionej , wystawienia wlasnym kosztem pulku 
ułanów, a to w skutku zlecenia ojca jego Stanisława 
hr. ordynata Zamojskiego, przekonawszy się oraz , 
iż wszelkie warunki w tejże deklaracji wyrażone, do- 
pełnionemi Zzestały ; udziela panu kapitanowi osta-- 
teczne pokwitowanie z wystawienia tegoż pulku o 
cztórech szwadronach , składających się ra 630 koni. 
Kom. rząd. wojny wstrzymuje się od wszelkich po- 
chwal i dziękczynień za uczynioną ofiarę. Prawy 
syn ojczyzny widzi w nićj tylko swoję: powinność. 
Dostatecznie pan kapitan nagrodzony jesteś własnem 
przekonaniem „ chw Bla: polku i tą chlubną pamiątką, 
ześ wkrwawym dniu 25 lutego walczył w nim jako 


żołnierz. — W Warszawie, 23 kwietnia 1851. — (Podp.) * 


minister wojny; jeneral MOLGZYKĘ — (Podp.) sekre- 
tarz jeneralny Zieliński. > 

Jenerat gubernator miasta stołecznego Warszawy. 
Zawiadamiam panów oflicerów przybyłych 
do stolicy na kuracją, że pozwolenie leczenia 
się na kwaterach nie dla tego im udzielanęm 
zostaje, ażeby uczęszczali po spacerach, wido- 
wiskach, kawiarniach, oberżach lub winiarniach, 
i zląd iorycź nebas ii się chorób, lub zanied- 
bywali zaradzenia tym jakiemi są dotkaięci, 
lecz właściwie w tym celu, ażeby poświęcejąc 
się starannie pod dozorem familji potrzebnej 
kuracji mogli jek najrychlćj pospieszyć na li- 
nją bojową do swoich powinności. — Spodzić» 
wam się, źe to zawiadomienie będzie dostate* 
czne do prowadzenia się takiego, któreby nie 
dawało powodu mieszkańcom missta Warszawy 
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j Prenumerata miesięczna złp. 2 gr. 6, 
M; Kwar. zip. $. Nr ark. gr. 10. pojeilyn.gr. 8. m 


powątpićwania o chęci panów officerów leczą- 
cych się na kwaterze wslczenia za ojczyznę. — 
W Warszawie d. 16- maja 1531 r. — Jenera? 
piechoty J. br. Firukowiechi. 

Jeneral gubernator miasta stolecznego Warszawy. 
Z uwagi na zwiększającą się cenę produktów 
Żywności . w stolicy, oraz-w zamiarze przynie- 
sienia ulgi mieszkańcom., wzywam wszystkie 
Żony wojskowych, którym udanie się do miejsc 
przeznaczonych nazakłady pułków, do których 
ich mężowie należą, już dawniej wskazanćm by- 
ło, aby z wzgiędu na własną swoję korzyść, 
jako też dla zinniejszenia ciężaru ponoszonego 
przez obywateli stolicy, przedsięwzięły środki 
do udania się do miejsc właściwych zakładów, 
gdyż bilety kwaternnkowe na przyszły miesiąc 
największćj trudności ulegać będą. 

(Podpis jak wyżej. ) 
ROŻNE WIADOMOSCI. 


— Wczoraj od południa mówiono, Że bój trwa 
na jedaćm skrzydle linji bojowej. Mówiono 
także o znacznych korzyściach jakie wojska 
nasze odnieść miały: kilka tysięcy niewolnika 
i kilkanaście armat miały się dostać w ręce 
nasze: są to tylko wieści. 

W tych dniach m:ją przybyć do Warszawy 
2 szwadrony Legji Nadwiślańskićj. 

Przybył do Warszawy dla wstąpienia w sze- 
regi nasze pułkownik francuzki Langer inann, 
pierwszy adjutant sztabu jepersła Lamarque , 


, officer utalentowany, ozdobiony 3 krzyżami, za= 


lecony przez jenerała Lafayette. Jak Ramo- 


„rino wpław mosiał Wisłę przebywać, by się do 
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nas dostał, tak Langermann brnął przez bło. 
ta pośród kul Prusaków, z których szczęściem 
Żadna go nie trafila. Zgodził sobie wieśniaka 
Poznańskiego za 3 luidory by go przez granicę 
przeprowadził; gdy ją przebyli szczęśliwie i 
wieśniak dowiedział się Że ten cudzoziemiec 
jest żołnierzem, który gardził wszelkiemi nie- 
bezpieczeństwani by módz walczyć za naszą 
sprawę, niechcia? poczciwy Dasz rodak przyjąć 
Żadnćj nagrody. 

Znowu przybył męczennik sprawie ojczystćj, 
nowa ofiara barbarzyństwa Fossjan. Znakomi- 
ty wziętością i cnotami swojemi obywalel Lu- 
dwik Stecki, który byľ na czele powstania wo- 
łyńskicgo w powiecie Włodzimierskim, dostał 
się w potyczce w niewolą jenerała Dowidowai 
i w pół godziny potóm rozstrzelany został, 

Litwioi sprężyście popierają powstanie; stare 
cy nawet siadsją na koń dla oswobodzenia oj- 
czyzny. Dla wstrzymania okrucieństw swych 
ciemięzców ustanowili i juź wykonali odwet. 
Sztabs-officera schwytanego w potyczce zaszłej 
po powieszeniu Szona i rozstrzelania Łabanow- 
skiego, powieszono za wyrokiem sądu wojenne- 
go w którym prezydował 80 letni obywatel, 
Wyrok ten wraz z wiedomością odesłano do 
przednich czat rossyjskich, è 

Do najboleśniejszych stratjakie heroiczna oj- 
czyzna nasza poniosła, policzyć należy skon 
Sylwestra Gołębiowskiego , -majora strzelców 
Podlaskich, kawalera znóków wojskowych, 

Pień pisana dnia 7 mają 1831 roku w obozie pod 
Rudzienką. GR 

MODLITWA OBOZOWA. 
Nie na różańca pierścienie 
Dziś liczmy modlitwy nasze, 
Niech grzmią działa, lśnią pałasze 
I za szeregowe pienie. 
Ozwą się jedne modlitwy: a 
o Litwy wodzu, do Litwy. 
Nie ten z Bogiem kto pacierze 
Z xiążki odczytuje pilnie, 
Bóg ztym trzyma nieomy lnie, 
Kto w wolności działa wierze! 
Nasze więc jedne modlitwy» 
Do Litwy wodzu, do Litwy. 
Kraśne są Niemna doliny, 
Kraśniejsze Litwinów serca >) 


Łączcie się z nami Litwiny, . 
A żyć skończy przeniewierca! 
Dziś niech wspólne grzmią modlitwy: 
Do Litwy wodzu, do Litwy. í 
Tam wystawiem oltarz wiary, 
Qltarz będzie nad oltarze, 
Czolem muwytną mocarze, 
Car nam stanie za ofiary, 
Hej za wrogiem dziś gonitwy, 
Do Litwy wodzu, do Litwy. 
Kedy slupy Bolesława 
Groźne rozbijaly fale, 
Niech nasz kościól bracia stawa ! 
Ja w nim kadzidła zapalę, 
Bo znam waszych serc modlitw W; 
Do Litwy, dalej do Litwy, 
Proch wygrzebiem z ziemi glebi, 
Ofiar drgające ostatki, 
Niech się w niebo dym rozklębi, 
Niebo nam sluży na świadki. 
Naświadki mściw éj modlitwy, 
Nieszczęść Polski, nieszczęść Litwy. 
Łzy współbraci niech za ciało, 
Za krew w kielich leją xieża, 
W jęk niech kapłan śpiew wytęża, 
W ięk piekielny : tak się działo, 
My śpiewajmy krwawe bitwy, 
, Mordy Polski, mordy Litwy. 
Czas zastapi ofiarnika, 
Zimny świat nam mszy posłucha, 
I za odmiar nędzy ducha, 
Niech go śpiew nasz wskróś przenika! 
My śpiewajmy krwawe bitw Y, 
; Mordy Polski, mordy Litwy, 
Jako iskra gdy wprzelocie 
W ciało pryśnie, płomień wznieci, 
Tak śpiew nasz ziemię przeleci 
I zapali duchów krocie. 
Spićwać będą krwawe bitwy, 
Tryumf Polski, tryumf Litwy 
Swiat cię przeklnie dumny ezleku! 
W tobie nieszczęść wszystkich winą, 
_Kiąć cię będzie wiek po wieku, 
Jak cię śpiew mój dziś przeklina. 
Giń morderco Polski, Litwy, 
> Oto koniec méj modlitwy. 


Na początku sessji dnia wczorajszego w ize 
bie poselskićj, poseł Nowakowski dla dowie- 
dzionćj słabości zdrowia, Żądał dymissji. Po 
małych dyskussjach izba upoważniła marszałe 
ka do wezwania ministra spraw wewnętrznych, 
o zarządzenie nowego wyboru. Rząd narodo- 


wy przysłał do lsski dwa projekta do prawą: 
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p útworzeniu nowych pułków po wojewódz- 
twach, i o podwyższeniu dl» Żydów rekrutowe- 
wego. Poseł Walchnowski powstał i jako nø- 
wowybrany senator pożegnał w n.jczulszych 
wyrazach izbę i marszałka: między innemi wy- 
rzekł to Święte hasło: Że i na krześle sena- 
torskiem, pracować zamyśla dla dobra publicz- 
nego, dla niepodległości ojczyzny, lub 2 hono- 
rem umrzeć. Franciszek Sołtyk podobnież 
krótko, ale ozdobnie przemówił, Żegnając kol- 
legów. Marszałek odpowiedział imieniem iz: 
by. Była to piękna i rozczulająca scena. Izba 
poselska traci dwóch z najznakomitszych czlon- 
ków: lecz senat wiele na tém zyskuje. Po wy- 
konariu przysięgi, zasiedli na wskazanóm só- 
bie miejscu. P. Klimontowicz zwrócił uwągę 
rządu na drogość mięsa i Żywności w slolicy, 
chociaż materjaloie trudno temu wynaleść pray- 
czynę: uważał Że pewne stowarzyszenia i ce» 
chy sprawiły drożyznę. Kilku posłów i de- 
putowanych przemówiło wtćj walerji. Poczóm 
obiedwie izby się połączyły: referendarz sta. 
nu Glas, imieniem rządu, przedstawił sejmowi 
sprawę Mafuła Cichockiego. Rząd chciał u. 
sprawiedliwić się przed opinją publiczną, i u- 
Żył LEj drogi: przyznał, Że w skutek prawa sej- 
mowego, ogłosił stolicę za w stanie oblężenia 
będącą, a kraj za w stanie wojny: Że ustano- 
wit dwa rodzaje sądów jeden w stolicy, nad- 
zwyczajny, od którego się nawet do taski od- 
woływać nię można, drugi zwyczajny, od któ- 
rego do faski można się odwołać. Przyzoał 
rząd, Że nie objawił kto wa rozpoznawać spór 
© excepcją fori: a ta właśnie tu się przedsta. 
wiła, gdy po zapadłym wyroku wszczęla się 
kwestja, czy do rozpoznawania zbrodni Gicho- 
ckiego, sąd zwyczajny, lub nadzwyczajny był 
właściwy, Nadal'te kwestje miejsca mićć nie 
będą, bo rząd wyda stósowne przepisy, lecz 
dziś, chcąc zostawić obwinionemu „drogę ta- 
ski, któraby miu w sądzie wojeńhym zwyczaje 
nym słożyła, przedstawia go do łaski, z opi- 
nją jednak swoją, iĉ na ułaskawienie nie za- 
sługuje, — Rozpoczęły się obszerne dyskussje: 


= 


wniesioao wątpliwość, czyli Cichocki lub jego 
obrońca, wnosili excepcją fori, i vozprawy dal- 
sze dla spóźuioaćj pory do dala dzisiejszego 


"odłożono. 


N. N. obywatelka z Konińskiego, przysłała 
dla lnzaretów wojskowych za pośrednictwem 
redakcji Kurjera Polskiego wiśni 
garuey 4 i śliwek garacy [2. 

(A. c.) Smierć bohatórska podpułkownika 
hr. Małachowskiego, której o niemal naacznym 
byłem świadkiem, zmusiła mnie wziąść pióro 
w rękę, by przynajmniej tym sposobem, acz 
niedokładnie, skreślić obwaz wdzięczności i 
uwielbienia dla tego rycerza; nietylko bowiem 
odyayą i męztwem, (jak śmierć zazdrości goe 
dna dowiodła), chciał cełownć nad wszystkich, 
əle i cnotami obywatelskiemi i aiezmordowai- 
ną dobroczynnością : wlasna moja osoba jest 
najlepszy tego przykladem. 
przez tyrana nasze 
pięcio-miesięcznego 
buntowniczy 


suszonych 


Prześladowany 
j krainy po wycierpieniu 
więsienia jako tak zwany 
akedemik Krakowski, pémimo 
wabronienia wyjazdu za granicę, ukończenią 
nauk, wszelkiego urzędowania, jeszcze howóm 
zagrożony uwięzieniem lub kibitką ; 
ny od przyjacioł i znajomych, g 
schronienie, gdzie spiekę? 
z imienia tylko i opinji obywatelskićj znać mos 
glem; dowiedziawszy się o imojćm położeniu ,' 
sam czyni mi wezwanie, zatrzymaje u Siebie, 
zaszczyca nietylko względami ale nawet nieza- 
słażonóćm imieniem przyjaciela, i tym sposo- 
bem wyrywa prawie z paszczy lego krwio- 
Żerczego tygrysa; tak przez dwa lat prawie „ 
wśród wygód i dostatku, utrzymywał mnie u 
siebie ś. p. Juljasz be. Małychowski. — Szano s 
wny cieniu wielkiego Polski bohatera, pamięć 
twoja w sercach asszych na zawsze zostanie, a 
jeżeli przeznaczenie obióci dni wieku, zostanie 
jeszcze resata wojowników, zostanie naród, któ- 
ry imie twe i wielkie czyny najodl. glejwzej po- 
da potomności. — Nie j ; 


oplszcko- 
dzieź znajduję 
oto u tego którego 


estem wstanie, czćm in- 

nén jak tylko wspomnieniem piękaych bohaté. 

ra i obywatela szynów, w obliczu narodu ucz. 
+ 


2 í 


cić pamięć młodego dóbraczyńcy, łza wdzięcz- 


ności przebija się do grobu, i otwićra niebież 
skie sklepienia. — Rogow duia 6 maja 1831r, 
August Rychter, z pułku 2go jazdy Sandomier- 
skiéj. ; 
„Fomitet Centralny. Zdrowia. ń 
Daleką jeszcze była od kraju naszego choro» 
` ba, cholera morbus zwana, gdy jaż Rsda Ogólna 
Lekarska, przewidując możność zbliżenia się 
jej do nas, zajęła się bliższóm jéj rozważeniem, 
i podlug najlepszych jéj opisów, podała do pu- 
blicznćj wiadomości krótki jej rys, wrąz z dy- 
etetycznemi i lekarskiemi przepisami. Za zja. 
„ wieniem się téj choroby w kraju naszym, gor- 
liwy: Rząd o zabezpieczenie zdrowia mieszkań- 
ców , ustanowił Komitet Centr. zdrowia, w celu 
gruntowniejszego jćj poznania i ile być może po- 
łożenia tamy zbytecznema jéj rozszerzaniu się. 

Komitet wiec, wsparty ‘pracami rady ogólnej 
lekarskićj, działał odtąd ciągle w duchu prze- 
znaczenia swego, już nie z doświadczeń innych, 
lecz z własnych swych, następnie od początku 
dość obfitych spostrzeżeń, czerpając do dzieła 
swego zapasy. 

Jakoż niezwłocznie udzielił publiczności sto-- 
sownych przepisów i rad dyetetycznych zabez- 
pieczających od tój choroby , wskazał właści- 
wym władzom, wykonać się mające rozporzą 
dzenia policyjno-lekarskie, pożądanemu celo- 
wi odpowiednie, a dla wiadomości lekarzy skre- 
Ślił w rysach charakterystycznych i już z natus 
ry zdjętych, obraz tej choroby, z opisem naj- 
skuteczniejszych sposobów leczenia , doświad- 
czeniem stwierdzonych.. 

Przekonany Komitet 'o ważności śpiesznego 
ile bydź może ratunku osób, chorobą tą do- 
tkniętych, tak urządził służbę lekarską, że ka: 
Źdy o pomoc zgłaszający się, odbierał ją bez 
zwłoki, — I ta dał Rząd nowy dowód swój 
opieki nad mieszkańcami, przeznaczając sto» 
sownie do wniosków komitetu fundusz na po- 


mnożenie służby chirurgicznćj w stolicy, gdzie 


ta choroba najpićtwćj się objawiła, i fundusz na 
lekarstwa dla uboźszych, którym z powodu ich 


> 
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mnićj wygodnego Życia i pomieszczenia, klęska 
ta- szczególnićj zagrażającą się okazała. 

By nakoniec w każdym czasie stan cholery w 
Warszawie był Komitetowi jawnym, codziennie 
odbierał raporta, o liczbie nowo zapadających 
osób, tak w mieście jak w szpitalach, z wyszcze« 
gólnieniem użytych środków zaradczych i szczę. 
śliwych lab nieszczęśliwych wypadków kura- 
cyi. Wykązy te przedstawiły Komitetowi bole. 
sny obraz choroby, pod względem ilości do- 
tkniętych nią osób, a bardzićj jeszcze nader li- 
cznych jćj oliar. Nie chciał Komitet rozgłaszas 
niem tych wiadomości, zatrwaźać umysły mie- 
szkańców stolicy, lecz wszelkiego dołożył sta» 
rania do wyśledzenia przyczyn śmiertelności, 
mianowicie w szpitalu w obozie dla samych cho- 
rych cholerycznych wskazanym , jako odzna- 
czającym się największą śmiertelnością. Po- 
szukiwania kilkakrotnie zsełanych Komisyi z 
grona Rady i Komitetu, wnet pożądany uwień- 
czył skutek i jawną okazało się rzeczą, Że głó- 
wną przyczyną śmiertelności w rzeczonym szpi- 
tala, było bezwarunkowe przewożenie chorych 
z miasta lab jego okolic do obozu; jakoż zna» 
czna liczba tych nieszczęśliwych, wystawiona 
wśrzód tego niewygodnego przewozu i pomie» 
szczenia na wpływ zimna, tak zabójcze w cho» 
lerze zrządzającego skutki, albo bez Życia na 
miejsce przywożoną była, albo wkrótce umie- 
rała. Okoliczności te Komitet Centralny Zdro» 
wia wraz z Radą Ogólną Lekarską pod ścisłą 
wziął rozwagę, a przekoaany, Że dla osób cho. 
lerą dotkniętych, ciepło jest niezbędnym pra- 
wie warunkiem pomyślnego skutku kuracyi, 
nie mając przytóm Żadnych dowodów zaraźliwo- 
ści cholery, ostatecznie postanowił: by Żadne- 
go chorego, na cholerę zapądającego, nie wywos. 
Żono do obozu, lecz by go zostawiono i leczono 
w sżpitalu, w którym zachorował , a to w osoə 
bnych na ten cel urządzonych salach. 

Wprawdzie z rozporządzenia Komitetu urzą” 
dzono szpital w Bəgatelli dla chorych cholery 
cznych z biednej klasy ludu, którzy w własiych 
mieszkaniach, bok” niedostatku , zostawigni, 


t 


sadach, jakoż stosunek 
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konieczną śmierci popaść musieli ofiarą. Lecz 
dla chorych takich, wszelki obmyślony jest ra. 
tunek i złożeni w pomienionym szpitalu w nie- 
wielkićj liczbie, znajdu a w nim potrzebne wy- 
gody i staranną pieczę lekarską. 
Najpożądańsze ziniany przekonały wkrótce, 
że' działania nasze na pewnych wspierały się za- 
śmiertelności w obo» 
zie, tak się zmniejszył, że gdy dawnićj na ty- 
siąc przeszło tam złożonych chorych, umierało 
codziennie stu do stu kilkudziesięciu, teraz li- 
czba ta, zaledwie kilku, lub kilkunastu docho» 
dzi, lecz i tę śmiertelność, raczej późnemu 
przywiezieniu lub spóźnieniu pićrwszego w miej- 
scu ratunku, niź zjadliwości cholery przypisać 
należy. Znajdujący się tam «chorzy, już lepsze 
mają wygody, zaopalrzeni są w przyzwóitą li. 
czbę Lekarzy, dla lego też ilość przychodzących 
do zdrowia, znacznie się powiększa. ; 
,Nierównie pomyślniejszy stan rzeczy obja- 
wia się Pomiędzy mieszkańcami stolicy, i tak; 
gdy w pierwszym tygodniu grasowania cholery, 
około dwóchset osób na ią zapadło, w drue 
gim liczba ich sta doszła, a w ostatnim nie 
przechodziła $ześciudziesiąt, w tych dniach mia- 
nowicie liczba nowo zapadających tak się zmniej. 
szyła, Że w doin ll m, b- tylko sześć osób w 
mieście zachorowało. ; ń 
Lubo te tak szczęśliwe zmiany, zdają się w 
slolicy naszej blizki cholery zapowiadać koniec, 
nie możemy atoli wątpić, Że ścisłe wykonanie 
przepisów dyetetycznych i policyjno - lekar- 
skich, niepospolitą w szerzeniu się złego sta» 
nowiło zaporę. — Dla tego też, pomimo usta: 
JĄcE] jak się zdaje epidemji, zawsze bacznynyi , 
bydź powinnismy na tę plagę, która wzinódz się, 
i każdego nierozwaśnie zachowującego się, je: 
szcze silnie dotknąć może. — W Warszawie SE 
dnia 13 Kwietnia 1831: ~ Prezes Komitetu 
Centralnego Zdrowia, Dr. Malcz. . 
Wolność druku. — Dzienniki Warszawskie. 
Druk niczem ionćm nie jest jak mową piss- 
ną. Jak więc wolność mówienia jest przyro- 
dzoną każdeinu człowiekowi, jak tamowanie jéj 


miejsca mieć nie może, tak też tamowanie wol- 
ności druku sprzeciwia się zasadom wolności, 
zasadom praw spółeczeńskich. Wolność bowiem 
mówienie, myślenia, pisania, czyli udzielania 
swych myśli innym, jest najdroższą dla każde- 
go, jest najwaźniejszą podstawą oświaty naro» 
dowćj, jest równie pożądaną jak wolność dzia» 
łania i użycia sil swoich fizyczoych i umysłc= 
wy-h. Cenzura, ścieśniająca wolność draku, 
kontrollająca myśli wszelkie tą drogą udziela- 
ne, i wyrokująca które z nich udzielanemi pu- 
bliczności być mogą, jest jedno, jak gdyby 
poslanowiono władzę któraby miala roztrząsać 
co kto ma mówić, co klo ma robić, wprzód nim 
pozwoli coś powiedzićć, albo jakiekolwiek przed- 
siewziąść działanie. 

Wszelako wolność działania pojedynczych. 
osób w dwoisty sposób jest ograniczoną w to» 
warzystwie, bo ludzie łącząc się w spóleczność, 
dla zabezpieczenia powszechnćj wolności i po- 
rządka, część indywidualnćj wolnaści, jakąby 
człowiek za obrębem spółeczności ludzkićj mógł 
posiadać, poświęcili.  Dwoiste to ograniczenie 
dzieje się: przez karanie czynów przeciwnych 
porządkowi publicznemu, naruszających publie 
czne lub prywatnych osób bezpieczeństwo, i” 
powtóre przeż zdkaz przedsiewzięcio niektórych 
czynności pewnego usposobienia wymagających, 
osobom które takowego usposobienia nie po- 
siadają, a zatćm szkodliwemi przez swoje czy» 
ny byćby mogły; tak np. niewykwalifikowane- 
mn lekarzowi nie wolno praktyki lekarskiej 
przedsiębrać, nieuzdatnionemu budówniczemu, 
nie wolio stawiać budowli i t. p: Tak więc w 
nojwaŻniejszćj dla siebie wolności działania, 
człowiek zoajduje ograniczenia pochodzące z 
praw i urządzeń zapobiegających złym. skute 
kom i skutki szkodliwe karzących. 

Wolność druku jest poddziałem ogólaćj wol- 
ności „slziałania. To więc co za potrzebne i a= 
Żyteczne przez wszystkie ludy i rządy wzglę- 
dem ogólaćj wolności działania zostało przy: 
jętem, to koniecznie i do części tej ogólaćj 
wolności zasłósować się powinno, 
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Że nadużycia druku, czyli czyny szkodliwe. 


przez druk zdziałane, karconemi być powinay, 
temu nawot u nas przyjaciele anarchji, którzy 
w każdćj przestrodze dia ogłaszających pisma 
swoje drukiem, widzą dążność do ustanowienia 
cenzury, zapewne nie zaprzečzą. ` Przedmiot 
ten dość częslo był już dyskutowany; niech 
mi jednak wolno będzie zastanowić się nad tém, 
czyli przepisanie kar za nadażycia druku nie 
potrzebuje juź być u nas przedanotem rozwa- 
gi ieb prawodawczych? Czyli istotaie, tak jak 


utrzymuje szanowny Pan J. L. kodex karny ` 


Polski dostateczne, jaż_w tym względzie obej- 
muje przepisy? ; 

Kodex karny Polski ustanowiony pod wpły» 
wem rządu rossyjskiego, pod powagą konsty- 
tucji, wedlug której inicjatywa tylko panują- 
cemu służyła, obejmuje przepisy takie tylko, 
jakie przez rząd zaprojektowane zostaly. Rząd 
zaś, któregosystematu mocną była podporą cens 
zura, który takowa wprowadził i stopniowo co- 
raz jéj więzej sily i arbitralności nadw: 4, nie- 
tylko Że nie potrzebował ümieszczać w kode- 
xie karnym wszelkich okoliczności nadużycia 
druku dotyczących, bo cenzura była tama prze- 
ciwko tym nadużyciom, ale nawet inoże dla 
tego unikał zamieszczenie podobnych okolicz= 
ności, aby przeż-oddanie ich pod powagę 
` wa, pie zbijał sam swojej iastytucji, 
i arbitralności jej ławy nie położył, 
re tu tylko okoliczności podobne, których nasz 
kodex karny nie dotknął, pod uwagę światłych 
i bezstronnych przyjaciół porządku podam, 

W rzędzie występków przeciwko bezpieczeń: 
stwu honoru i dobrćj sławy, kodex Karny w 
art. 439 kladzie: obelgi, których następującą 
daje definicje: „kto drugiego na ulicy, w spó. 
„ deczeństwie -więcćj osób, albo na innćwm publi- 
czném miejscn, obełżywemi wyrazami taje, Jab 
. uderzyć poważa się, ten etc. *6,,, i daléj w 
„ związku z srt. 581 k.k. stanowi: „Podobne o- 
„sbełgi w. karczmech, szynkowniach it Pps poli- 
; cyjnie karane będą. 


pra- 
cenzury, 


Sędzia obowiązinym jest ściśle trzymać się 


prawa, wprawdzie nie litery jego, ale třóma- 


Niektó. “ 


cze przepisy prawne, nie wolno ma używać 
analogji do zrobienia przestępstwem tego, ce 
prawo jako rzeczywiste przestępstwo nie umie. 
szczą. W tym względzie powołuję się na art. 
6 k.k. p.; skoro więc do prawnćj definicji oe 
belg wchodzi koniecznie przytomność obelźo- 
nćj osoby i więcój osób, miejsce publiczne, py“ 
tam się czy przy braka tych okoliczaości, mo=* 
Ź0a -obelgi piśmieane podług tego przepisu 
prawa ukarać? 
Lecz przypuśćmy na chwilę, Że sędzia może 
przez analogją podciągnąć obelgi drukiem wy: 
rządzone pod przepis art. 439 k. k. kładąc w 
miejsce publicznego miejsca i przytomności 
więcćj osób, publiczne rozchodzenie się druka. 
Pytam się: jestże kara artykułem 439 k, k, 
ozaaczona dostateczną i odpowiedaią waźności 
przestępstwa P i 
Prawo samo stanowi różnicę pomiędzy obel. 
g*ni słównemi lub czynaemi ze względu na 
miejsce ich spełnienia, Gzyliż publiczność (pu- 
blicité) czynu nie ma także waźaćj stanowić 
różnicy? obelgi słowne, obrażające honor oby- 
wslela, mają matą liczbę świadków, ślad ich 
może się zetrzóć w pamięci, obraza ta więc 
mnićj bolesną, mniej trwałą być może; ale-o- 
belgi drukiem ogłoszane, objawiają się catej 
niezmiecnej liczżie czytelaików, ślad ich zos 
staje: perba volant, srezpła manent, a jednóm 
złóm slowem często predzćj można kogo: wio» 
pinji pobliczaćj zgubić, niź folistami pochwał 
w tejże opiaji rebabilitować, Pytam się więc 
raz jeszcze: jestże przepis art. 439 k. k. dø- 
statcczny dla obrlg drukiem ogłaszanych? 
Nie przeczę, ża wielka część karygodnych 
przewinień druku jest już w przepisach-Kode- 
xu karoego przez Pana J. L. przytoczonych 
objęta, ale jedna, zbyt ważna dla indywidual- 
nćj spokojności obywateli okoliczność, nietyl- 
ko że wyraźnie w kodexie nie jest wyrażoną, 
ale nawet i przez analogją pod żaden jego prze- 
pis podciągnąć się mie da, - SD) SAR 
„Zycie obywatela być może publiczne albo pry- 
watne. Zycie publcczne pełni jako urzędnik 
lub reprezentant Współvbywateli. W rządzie 
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konstytusyjnym ‘gdzie jawność podstawą wszy- 
stkich urzędowy.h działań być powinna, kas 
den kto udział władzy jakićj publicznie spra- 
waje, tém samém pod opinją publiczną się pod- 
dajr. Roztrząsać więć jego urzędowe działa- 
nia, wyrzec względem nich swoję opinją, pos 
_wiono być dozwolonćm, a urzędnik wtedy tyl- 
ko ma prawo upomnićć się o ubliżenie sobie, 
jeżeli mu piszący przypisuje czyn fałszywy, 
sławie jegoszkodzący. Takie zaś przestępstwo 
jest juž w at. 436 k, k. objęte i na to nowego 
nie potrzel a prawa. k 
Ale Życie prywatne człowieka, skoro zgadza 
się z przepisami prawa, skoro nie szkodzi ni- 
komu, powinne być wolném od nagan druko- 
wych. Czyliż wyśmiewanie publiczne nie jest 
„najdotkliwszą dla honoru plagą? Kto daje wy- 
dawcy pisin poblicznych prawo śledzić prywaę 
tne czyny: sposób myślenia obywatela, wyzy- 
wać go przed sąd opinii publicznćj, wyszydzać 
w oczach współobywateli i niezatartą zostawić 
mu plamę? Jeżeli prawo nie zapobieży, nie 
przepisze kary na dowolne wyszydzanie czy. 
nów prywątnych, na ich ogłaszanie drukiem 
przez osoby nicmające do tego władzy, kto mo- 
Że być pewnym spokojności swojej? Urzędnik 


którego obroża rozbiór jego publicznego Życia, 


może się uwolnić od- tej przykrości, opuszcza. 
jąc urzędowanie. Ale obywatel prywatny gdzie 
się schroni przed pociskami zawiści, lub swa. 
woli? Czyliżeśwy nie widzieli jak wydawcy 
dzienników , dogadzając nieraz prywatnćj nie- 
chęci, pisma swoje, rzeczom naukowym i poli. 
tycsnym poświęcone, zspełnisli prywatnemi 
niesnaskumi, jeden drugiego Że tak powiem ni- 
cyją, oświadczając Że ten ma zły sposób my- 
ślenia, zrobił to a to, dostał po twarzy, it. p. 
„okoliczności. Któż zrobił dziennikarza cenzo. 
rem kraju? Któż wlt w niego tę opiniją że tyl- 
ko jego sposób myślenia jest najlepszym? Al. 
boź nie widzieliśmy Jakobinów Polskich wyszy. 
dzających przyjaciół porządku P Jeżeli czyn 
Prywatny rasłużył na karę, są sądy co go uka» 
rzą; jeśli ogłoszenie drukiem ma być jego ka- 
tą, powinna być nładza za którćj wyrokiem 


_ciół, przekupionym, i t. 


dziać się to powinno, jak to względem szpiegów 
postanowiono; ale nikt prywatny nie ma prawa 
czynów współobywatela stawać się sędzią, i 
publicznćj podawać go pogardzie. Wszakże ko- 
dex karny wart. 440 przepisał kary na tych, 
co dla wyszydzenia wyrzucają innym wysies ` 
dzianą karę, łub téż zostawanje pod sądem; pra» 

we szanowało honor przestępców, Żeby im go 

jeszcze drogim uczynić i do poprawy Życia za~ 

chęcić, a maż być wolno spokojnego obywate- 

la pismem szyderskićm, drukiem publicznym | 
znieważać, na publiczną wystawiać pogardę. 

Pytam się więc: czy kodex karny przewidział 

te okcliczności? į czy one na uwagę prawodaw= - 
ców nie zasługują, 

Artykuł 438 K. K. rozbiór, krytykę „pism, 
dzieł, i t. P. z pod kary uwalnia „Jak tylko 
krytyka ocenieniem przedmiotów, lub wyłu- 
Szczeniem pobudek i powodów zajinuje się. <€ 
W razie uchybienia tym zasadom, nie prze» 
pisuje kodex kar na przestępców, 

Krytyk powinien zawsze trzymać się tćj za» 
sady Boala: 

„Ma muse en Vattaquant, charitable et diserete, 

nSçait de homme de b'en, distinguer le poete.< 

Ale nasze pisma perjodyczae, w rozbiorze 
rozpraw, zdań, projektów , pism politycznych 
szczególnićj, tak często dziś zjawiających się, 


` częstokroć nie przeciw pismu, lecz przeciw au- 


torowi krytykę wymierzają, naruszając jego oe 
sobistość , mieniąc go sironnikiem nieprzyją« 
p. Oppozycją, ściera. 
nie się opinji, tak potrzebne w każdym wzglę: 
dzie, zastępują brudne kłótnie, przymówki, 
szarpanie dobrćj sławy. Czyliź takie nadoży. 
cia druku nie zasługują na uzupełnienie wzgłęs 
dem nich przepisu art. 438 K. K. P.? 

Wystawiwszy tym sposobem ogólną potrzebę 
prawa karnego ną nadużycia druku, a rozbior 
innych szczególnych jego przedmiotów rozwa. 
dze światlejszych mężów zostawnjąc, przechos 
dzę do uwag nad drugim rodzajem ogranicze» 
nia wolności druku. 

Nie dość, że prawo karne przepisuje kary za 
czyny przestępne „jeżeli Przestępca w kaźdym 


(662 yY 


razie wykrylym nie zostanie, jeżeli nie zabez- 
pieczy się spółeczność od bezkarności prze* 
stępcy. Obelgi słowne mają wiadomego spra- 
wcę; autora pisma łatwićj odkryć, a wreszcie 
pismo nie tak się upowszechnia, ale autora dru- 
kowanego pism» jakim sposobem odkryć, kie- 
dy ten łatwo zatai się: przez drukarza zatajo- 
nym być może; kiedy nawet pokątne drukar- 
nie mogą dawać sposobność swawoli pisarzy: 
Mądre postanowienie dyktatora przepisało, aby 
autor artykułu w pismach publicznych umie- 
szczonego był podpisany. Tego postanowie- 
nia nikt nie dopełnia, choć z upadkiem dykta= 
tora sejm upadku jego póstaaowień nie wy- 
rzekł. Co większa, Polak Sumienny zapewnił 
Że autorów nie wyjawi nikomu. Jeżeli więc nie 
będzie prawa albo nakazującego jawaość imion 
autorów , albo przynajmnićj zimuszającego do 
ich uwiadomienia (w razie rekwizycji) wyda- 
wców lub drukarzy, pod własną ich odpowie- 
dzialnością; jeśli jako wspólnicy nadużyć auto- 
ra, drukarzei wydawcy kapani nie będą, prawo 
nie mające tych ostroźności na uwadze, było» 
by prawem bezskutecznćm: Zex minus quam 
perfecta. } 

‘Skoro więc prawo zapobieęży niejawności zu» 
torów, będą skuteczne przepisy karne wzglę- 
dem nadażyć draka, ale to w tych przypadkach 
gdzie wydawcy i drukarze będą znani i odpo- 
wiedzialni. Ale jeżeli kto trzyma drukarnię 
pokątną, ałbo kaźdemu wolno drukiem się tru- 
dnić, lub jeżeli pod- zasłoną nieodpowiedzi«l- 
nego wydawcy albo drukarza będą wychodzić 
dziś paszkwile, gdzież po spełnieniu czynu 
szukać satysfakcji? Na to zdaje się jedynym i 
skutecznym środkiem,postanowienie, Żeby nikt 
nie mógł trzymać drukarni lub być wydawcą 
pisma perjodycznego, kto nie posiada majątko- 
wćj odpowiedzialności i przez władzę wyższą 
upoważnionym nie będzie, a to pod karami do- 
tykać mającemi tak drukarza jako i wydawcę. 
Równie jak przepis pozbawienia możności u- 
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trzymywania drukarni lab redakcji tych, ktg- 
rzy za nadużycia druku trzykrotoie karani by. 
hH. Artykuł bowiem 486 K. K. P. przepisują. 
cy karę policjiną, zbyt matą, za utrzymywanie 
pokątućj drukarni lub xięgarni dlą zysku, jest 
niedo;latecznym. A 
Te uwagi, wsparte na ogólnych zasadach pra- 
wodawstwa, poddaję pod. sąd oświeconych 0- 
sób. Z wdzięcznością przyjmę bezstronne obja- 
śnienia i zůťzaty; na Żadne vaš jakobińskie 
szykany nie odpowiem. ls 


WZ EEE YZ ZAAKCEPTOWANY ICT BOKSER YO AED 
Doniesi "ie. — Po niegdy jenerale brygady wojsk 
polskich -«ózefie Nowiekim, jeneralnym sekretarzu 
kommissji wo:ny, wszelką ruchoma pozostalość, jako 
to: srebra, różne kosztowaości, karety, powozy, san- 
ki, meble, kobierce, obrazy olejno malowane, lustra, 
zegary i z „arki, zbiór kryształowych naczyń, lam- 
py astralne, kandelabry i figury bronzowe, poreelła- 
na, szkło, fajans, wanna miedziana i miedź Kuchen- 
na, garderoba, bielizną i pościel, różne sprzęty, oraz 
szory na konie; próczt tego biblioteka z kilkuset 
kompletnych dzieł w yóżaych przedmiotach; licznego 
zbioru rycin i nowycłe mapp zlożona, której kata- 
log u podpisanego w kancellarji hy potecznéj przejrzeć 
można; stosownie do polecenia” właściiwćj sądowej 
władzy pod d. 7 b. m.i r. do Nr. 1254 wydanego, wy- 
przedaną zostanie za gotowe pieniąde przez publi- 
czną l cytacją, która się dnia I9 maja r. b. a godz. 
Ru kommtissji wojny pod Nr. 479 przy , 
uligy Senatorskićj rozpocznie i ciągle do wyprzeda- 
nia wszystkiego będzie kontynuowaną, co się niniej 
szćm dla publicznćj wiadoniości oglasza. — Warsza- 
wa, dnia 10 maja 1831. — Ahdrzćj William, rejent. 
Jeżelihy kto w końcu tego tygodnia wyjeż- 
dżał powozem lub też bryką krytą extrapocztą do 
Krakowa, a chciał zabrać z sobą do wspólnych 'ko- 
sztów podróży jednę osobę; albo ktoby nareszcie ży- 
czył sobie równie do wspólnych kosztów jechać tam- 
że zwyczajną extrapocztą, niech się raczy jak naj- 
prędzej zgłosić pod Ner 2304 przy ulicy Dzikićj na 
pićrwsze piętro, i i : 
S Nauczyciel Szkół Publicznych życzy sobie da- 
wać lekcje prywatne języków: Polskiego, Niemie-- 
ekiego i początki Francazkiego , oraz historji, jeo- 
grafji i nauk klassycznych. Dowiedzićć się można 
u tegoż codziennie do godziny 9 zrana i od 5 do 7 
po poludniu, przy ulicy Freta pod Nrem 264 na 3ciém 
piętrze. è r : ; ` 
Dziś zrana ciepła stopni 6. — Wczoraj w poł. 11. 
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